Zenkowi podróż wydała się nieskończona, jednak w końcu pociąg dotarł do Tczewa. Chłopiec zaczął rozglądać się na stacji za wujkiem Antosiem, po chwili usłyszał głosy:

- Zenek, Zenek, odwróć się!

     To był wujek Antoś. Na ten niezwykły dzień włożył na siebie granatowy garnitur, a do tego czerwoną muszkę. Uśmiechnął się i powiedział:

- Witaj w Tczewie

     Po tych słowach padli sobie w objęcia. Po serdecznym przywitaniu ruszyli autobusem do domu wuja. Pan Janica miał piękny, duży dom z basenem. Zenek otrzymał pokój na pierwszym piętrze.  Rozpakował się i poszedł spać. Podczas kolejnych dni wakacji chłopak zwiedzał miasto i spędzał czas z wujkiem. 

     Mijał czas, wakacje dobiegały już końca. W ostatni dzień sierpnia wujek oświadczył, że musi wyjechać do Wenecji, ponieważ jego firma dostała zlecenie na wybudowanie tam pięciu mostów.

- Jeśli chcesz możesz pojechać ze mną - powiedział wujek Antoni.
- Tak, bardzo chętnie - odpowiedział Zenek z radością.
     Następnego dnia obaj wyjechali pociągiem do Włoch. Droga trwała kilkanaście godzin. Po przybyciu na miejsce, chłopak zapisał się do szkoły językowej.
     Po ukończeniu budowy mostów, wujek wraz z Zenkiem stwierdzili, że dom w Tczewie sprzedadzą, a tu zamieszkają na stałe. Wujek Zenka przeszedł na emeryturę, a chłopiec został marynarzem.

     Pewnego słonecznego dnia podczas rejsu, Zenek na liście pasażerów dostrzegł nazwisko Zalewska. Od razu przypomniał sobie o Uli. Gdy zauważył ją na statku, był bardzo szczęśliwy.

- Ula!! Co ty tu robisz? - zawołał radośnie.
- Zenek? To ty?

- Wyjechałam na wakacje!

- A ja zostałem marynarzem! Ale o tobie nigdy nie zapomniałem.

- Tak się składa, że ja o tobie też – odpowiedziała promiennie Urszula.
     Rok później postanowili się pobrać. Na ich ślub, który odbył się w Olszynach, przyjechali oczywiście: Julek, Marian z żoną oraz Pestka. Od tej pory spotykali się często przy okazji różnych uroczystości, a wakacje starali się spędzać wspólnie.
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